Muenster jest bardzo malowniczym miastem nie tylko z powodu  pięknych zabytków, ale atmosfery, jaka tam panuje. 
Są tu jedne z najdłuższych ścieżek rowerowych w Europie, co powoduje, że samochód schodzi na drugi plan niezależnie od pogody. 

Wymiana pozwoliła nam poznać z bliska życie i zwyczaje niemieckich rodzin. Organizowane były wycieczki, na które wybieraliśmy się wraz z naszymi partnerami 
z wymiany. 
Pierwszy dzień spędziliśmy z rodzinami, u których mieszkaliśmy potem przez tydzień. Wydawało nam się, że ten początek będzie bardzo trudny, bo przecież się nie znaliśmy,
 ale okazało się, że Niemcy są narodem bardzo otwartym na nowych ludzi. Ten dzień pozwolił nam się otworzyć na siebie. 
             Braliśmy udział w paru wycieczkach, na przykład jechaliśmy na rowerach do ładnego zamku na wodzie,  pływaliśmy kajakami -  do wody wpadły wtedy dwie obsady, co wywołało wiele śmiechu. Śmiały się zarówno te osoby, które zmokły, jak i te, które były świadkami tego wydarzenia.   

 Gdy pewnego dnia dotarliśmy do ZOO, każdy był pozytywnie zaskoczony 
ze względu na obecność zwierząt dosłownie na wyciągnięcie ręki. Lecz najprzyjemniejszym doświadczeniem było - wydaje mi się, że dla wszystkich - wspólne gotowanie. Wygłupy
 i wspólna praca naprawdę potrafią zbliżyć do siebie ludzi i wtedy  czuliśmy się jak duża międzynarodowa  rodzina. A gdy doszło do dnia, w którym odbyło się wspólne grillowanie
 i razem z niemieckimi rodzinami jedliśmy i oglądaliśmy film nagrany podczas tych kilku wspólnie spędzonych dni, wszyscy czuli się wspaniale.

Ostatni dzień był najtrudniejszy nie tylko dla mnie. Polubiliśmy rodziny, 
u których mieszkaliśmy i nikt nie chciał wracać. Niektórzy zaprosili nas  już na ferie 
i wakacje. Tęsknimy za swoimi partnerem z wymiany i nie możemy się doczekać, kiedy nadejdzie dzień ich przyjazdu.
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